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l. Żywot uczonyi publiczny Jana Sniade- 
gkiego przez Michała Balińskiego. Tom T, 
część l, y Warszawie, nakładem Augusta 


Bäilag Glicksberga. 1539. W dwu: 


AE ejrówije 212i przemowy VIII. Dru-' 


kiem Breitkopfa i Háertela,’ w Lipsku. 


2. Dzieła Jana Śniadeckiego: w ydanie 


nówe Michała Balińskiego: Tom l,'cz. l 
i w Warszawie, Rem A, E. 'Gliicksberga, 
Księgarza przy ulicy Miodowćj N.497 (pod 
filarami.) Str. 212, przem. VIII. ÓW Dwu- 
ańastce, Druk Bipski: Z portretem Autora Tito 
grafówawym przez Schulera, Carłsruhe (*). 
> (Artykuł drugi.) (©) 
Bo Sniadecki! Gdzie Twój duch przenika 
Czytaj *tłamimie Twego przewodnika! 
= Wszak Ty nam zdolny byłeś to wy stawić , 
Go Bósa mógł stworzy c->Koper nik/objawić. 
"SP — Ludwik 0.— 
lnie. Jana" Śniadeckiego, 


<) Pićrwsza część obecnego tomu, zawiera tenże 
Załować tylko przychodzi, dla czégo (jak nam 
składu zupełnego wydania pism Jana Śniade- 


ckiego w 7 tomach. Nie kazdy jest w możno- 
T zapłacenia 42 zł. za ośm tomików, a każdy- 
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wiąże się zawsze ze. 
wspomnieniem Kopernika. Obu tenże sam duch ` 
sam życiopis, którego tytuł umieściliśmy wyżej. ` 


powiadał Gliicksberg,) ledwo 150 exemplarzy” 
wydrukowano Zyciorysń, nie należącego” do ' 


taż sama pociąg zła nauka. A jesli 
wszelkich 


zagrzewał, 
cześć ludów, mależy 


wi, wydziórającemu samćj przyrodzie tajemnice glos 


bów nadziemskich=to i nasza krajowa sława, zale 


zada od Jana Śniadeckiego, wydzićrającegó Koper 
nika wszystkim ludom! Chociażby zawsze Kopernik 
świetną, jak słońce, stanowił epokę, chociażby mu 
świat cał” zawsze hołd oddawał, jednak, gdyby Jan 


_Sniadeeki najdowodnićj nie wyświćcił, jakiego kra- 
`. ju on jest Synem, bylibyśmy pozbawieni najpiękniej+ 


szej jutrzenki swej ziemi, , jedynego światła, któr enaj- 
odleglejszym pokoleniom zabłyszczy sławą i i świetna» 
ścią ' bratnią. Któż po Koper niku, we | własnćj krais 
nic, rozdarł pomrokę sklepień niebieskich—i ma 
ściemniałym widnokręgu, dla braci własnych i sobie 
właściwćm Mistrzowstwem rożjaśniał tajemnice od- 


kryte wielkim kiejowym Jeniuszem? Kto z Jego 


spółbraci, najpićrwszy po nim, śmiałą ręką sięgnął Á 


po wawrzyn, uwity z harmonii wszech światów, i 
we własnćj ziemi, tę harmoniję niebieską, rozwiązy + 
wał najthilszą dla nas harmoniją własnćj, krajowćj 
mowy?— To Jan Sniadecki! ` 
ńiem i ze czcią to. miano wyrzecze. 


Cały -Swiat długo czekać musi na SA: w! Ale 


też i każdy kraj nie nader często ogląda Sniade= 
ckich. U nastakże, nie zbyt rychło zjawiają się wiel- 


Śniadeckiego, pięknie jest wy konany, lubo nie 


Ria podobny co inne. 


4 zapewne” mieć pragnął, opisanie znamieni- Patrz N. 34 pószża dodatkowego do. Gazety 
„ty ych czynów sławnego w kraju Męza.* Portret Owady 
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-ey ludzie, którzyby praw dziwą j jasnością wewnętrzną 


i światłem umy słu, stawali się rzetelnie wielkimi prze- 
wódzcami działań i myśli, jak ów słup ognisty, be- 
dący izraelitom skazówką rta ptszczy! < Ster; w jakim- 
kolwiek zawódzie i względzie-—stór, odpowiadający 
zamiarom swoim, zawsze jest rzeczą, wyższego nad 
zwykły, talentu. Jakże go czcići błogosławić! jak= 
że się nim chlubić dłypadz af A komuź, jeśli nie spół- 
braciom, może być milszą sława takiego 'Męża?—lLecz 
któż znowu i w tém wspomnieniu ie uwielbi Jana 
Śniadeckiego? 

Zapyt ajmy, kto tylekroć ochronił od upádku naj- 
pier wszy i ka ożytniejszy w kri ju przy bytek $ swia- 
tła, Akademię Krakowską? Czyje dzieła na obce 
przekładają języki==i z jakićj krainy „Męża, tyle I lu- 
dów 20 tylu Królów z zaszczytem przyjmije za 
granicą? Któż pierwszy zaczął w Krakowie publi- 
tznie wykładać, fiiezńańą w całym kraju Ekonamię 
Polityczną? Czyjaż  wźniosła diazad mimo odezw 
Kommissyi edukacyjnej, odmawiającćj pómocy,—o0d- 
+zuciła 320,000 zł, dawanych od Rządu hiszpaúskie- 
'#o, za dziesięcioletnią, tylko natikową pracę, —odrzue 
-iła z prawdziwie“ krajow szlachelttością, jedynie dla 
tego, by spieszyć jak’ najrychlej do Krakowa, jedy- 
"nie dla tego, by stttć się pożytecznym ludowi, dò któ- 
tego dioleciosti należała? Któż piérwszy mową wła- 
bę zaczął dawać swe nauki w Kkaderhii Krakowskićj, 
gdzie zastarzay był zwyczaj mówienia z professorskićj 
Katedry jężykiem wprawdzie Ucżonych, ale języ- 
kiem obcym?  Czyjeż starania podćjmowane były o- 
koło założenia piórwszego Astronomicznego Obser- 
Któż 
tak pięknie i ożywnie przyświecał pićrwszćj w Li- 


<4watoryum w najdawniejszćj stolicy ki «ajowej? 
twie nauk świątyni? Wszystkie te najdroższe sercu 
hiaszemu zapytania, rozstrzyga równie droga i nigdy 
hiezapomniara * wzmianka o Janie Sniadeckim 
Zdączony ścisłą z Kołłątajem zażyłością, nie tył- 
ko, jako prawdziwy przyjaciel, stawał na czele słu- 
'$zności, w sprawie jego z Kapitułą Krakowską i śmia- 
“to bronił równie'sławy Akademii, jak cnoty zna- 
mienitego męża;:—ale nadto, za pośrednictwem bli- 
$kich z nimi stosudków, wiele inych, fader’ dla kraju 
ważnych, przez swe wpły wy, dzieł uskutecznił, jak o 
łem, napisany przeż Balińskiego, £yciorys przekonywa. 
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* Zakrćż niniejszego pisma nie dozwala nam vyf 
czać bardzo ROM szczegółów, świadczących, 
le Jan-sSaiadecki zasług w kraju położył, —ile cnót 
zowarajskich ozdabiało jego Zycie domowe, —i jaka 
prawość oży wiata hie tylko jego zawód powszech- 
ności oddany, ale nawet chwile poświęcone pobyto- 
wi w wiejskićm zaciszu. Zarzucają mu wprawdzie, 
szczególnićj młodzi pisarze, iż miał niezłomne ni- 
czóm uprzedzenie, mierzenić łokciem matem: atycz- 
nym nieznających granie tworów w) kujałćj wýö- 
br aźni. Jakikalwiek jest sąd nasz w tym w zględzie, 
atoli przypisy wane mu wady papaman ha jego zita- 
mienite cnóty i ćzyny, zgoła nie przyćmićwają świe= 
tności zasług w kraju, tak jak słońce, mimo plam sw o- 
ich, zawsze jest słońcent. Jego uchy bienia, (dle Któż 
jest wolen z ludzi od wad i atęhybień?y podobne da 
rzek przestworem morskint pochłonionych,g giną śr ód 
wielkości duszy i działań zupełnie poświę conych dla 


dobra spółbrac i Zresztą, wspomnijmy jakich cza- 


sów był on wychowańcent—a wtedy może wszy stkie i 


Śniadeckiego wady, , w tćj jednej, nie zależnej od nie- 
go, žamkniemy ś winie. ; 

Mimó to, czyny takiego męża, w którego każdym 
kroku, odbiły: skał zańrsze cel szczytny, a jedyny, — 
dobro spcłbraci, ży cie człowieka ze w źniośłą abr ai 
nią duszą, nikon z nas obeém być nie powinno. 

Dzięki! stokroć dzięki Panu Balińskiemi, za udzie- 
Jenie nam żywota Jana Sniadeckiego, którego pas 
mięć wiecznie tkwiąca w umyśle rtaszym, coraz bar- 
dziej odswićzać się zawsze będzie z serca płynącą 
wdzięcznością, po kaźdóm przeczytaniu zyGiopisu 
Wielkiego Męża} Oby podobne czyny, podobnych 
do wykonania znalazły braci! Jakże ubolówać nad 
tóm musimy, że dopićro mamy zy s tylko źycza Snia- 
deckiego, w Obecnie. rozbić ném dziele.  »Jest to 
tylko osnowa i zasada— (mówi M, Baliński w prazer 
mowie)—obszér niejszego pisma, które kiedyś może, 
przy większej ziięczności, pod tytułem Pamiętników 
o tym znakomitym Mezu ogłosić zdołamy. 'Tamto 
zawierać” będzie wiele szczegółów i zdarzeń mA iq- 
zanych pod różneńi w zględami z jego życieni, wiele 

nawet przygód za jego czasów mniej lub więcćj wia- 
domych: a w ogólności, będzie niejako przydatnym 
mteryckemi do kastori) ak w oczach üaszych, 


A.. Niniejsze zaś pismo, jest treściwym i 


5 DAREI 


peyi Gb zem c cy nie- 


em i dwóch zi cywiizacyi naszego ide Wim, 
trukcya publiczna Całego har ddu znalazła punkt 
parcia i można rzec uosóbienie swoje; za nim, zda- 
yala się przenosić z jednego końća kraju na drugi 
Kra -owa do Wilna. Stoją óbok miego, dwa świe- 
imiona „równie wielkich w sprawie publicziićj 
ężów, ale ustępujący ch mu pod względem nauk: 
-ołątaja i Czackiego. Jan  Sniadecki jednak, z 
EN mięjsca na którćm się znajdował, zagarnąwszy dale- 
t HEko zestromiiejsze pole pod sprężystą działalność 
f sj zał połączył w sobie zalety i słańrę obudwóch. 
CĆzcigodne imie jego: w mgle hajodleglcjszej pr zeszło- 
%ci, póki uczucie wdzięczności dla przewodników i i o- 
jekunów edukacyi publicznej w kraju dotrwa: ja- 
“niť będzie zywym ym dż i uwiel- 
-bienia. « 

< Kiedyśmy już pozyólił sobie, tak zńaczrią część 
rzedrzeczy umieścić tutaj, s sądzimy więc jeszcze, ż6 
rach i zasługa P. Balińskiegó, który tylą juź dzieła- 
mi wzbogacił nasze piśmiennictwo, najlepićj da się 
W yświecić w obecnym względzie, ze wspomtdionpjze 

| przemowy: 
"W ciągu lat dwódziestu prawie, to ćwicząc Się 
© naukach, wtenczas kiedy ich stér powierzońy był 
3 Janowi Sniadeckiemu w Litwie, to wszedłszy póź: 
niej do towarzystwa jego, mając nawet zaszczyt być 
kolegą z nim w Komissyi Edukacyjnćj: nakoniec spo- 
krewniony, Z miałem wielką sposowaA poznać w 
kazdóm położeniu tego rzadkiego mięża, i dokładniej 
niz wielu indych, ocenić cnoty i zasługi jego. Nie- 
raz, na poufałych rozmowach przechodziły nam dnie 
całe w ustroniu wiejskiem, gdzieśmy kilka lat razem 
spędzili. — Tam stawszy się powiernikiem wielu przy- 
E gód i tajemnic życia jego, postanowiłem codzień za- 
f Pisyw ać to wszystko, co mi zajmuj: ące wspomifienia 
sędziwego mędrca wyjawiały.  Ztąd się utworzył li- 
CZNA zbiór autentycznych wiadomości i wypadków, 
g któr y póznićj stał się zasadą niniejszćj Biografii. 
Wszakże prawdziwą jéj wartosc, stanowi ziialezio- 
hy po zgónie Jana Sniadeckiego między jego reko- 
pisami rys poc zątkowych lat zawodu jego, który 


» 


* tg z 
x ść k FS 


> ny: 


własną ręką skreślił,  Umieściłem go, jako nieoce- 


niony zabytek, w pośród mego opowiadania, mocno 


ubolewając, że nie mogę być razem wydawcą całe- 
go żywota własnej swćj reki, tak jak jestem pięk- 
nych dzieł jego.  Wieszcie, kiedym „porównił LS 
z wielką liczbą 
aktów autentycznych i i korresfondencyj, które po nim 
pozostały; śmiało mogę powiedzićć, że zdanie któr 


stne opowiadania uczońego „męża, 


re onim jakó ô poza człowieku titworzyłem 
i dodałeni w tym rysie zycia jego, więcćj się zbliza 
do prawdy historycznej, jak „wiele innych urywkoy 


wych opinij, pochwały i zarżuty zawićrających, które 


po różnych pismach dotąd ogłoszone zostały.« 


»Nie wszędzie w tém piśmie wchodziłem w szczegó- 
łowy rozbiór dzieł Jana Sniadeckiego, bo sądziłem 
naprzód, że to jest właściwie obowiązek pisarza 
"y tyki lab lüstoryi całej naszej Literatury, potém, 
že mię powinien zasiąpić w téj mierze, matematyk 
jaki z professyi. Alboż na uczniach i zwolennikgch 
takiego meza zbywać nam może? Alboż Jan Sniade- 
cki nie zastugijje, iby; w niasżéj literatttrze 7 Z. tóżiych 
względów nie był przyzwoicie i. bddzielnie ocenio- 
? Mój cel zostanie dopięty, j jeżelim główne wje 
padki jego życia publicznego i uczonego wiernie po- 
trafit wy stawić, jak na sumieńrńego iógotha przysta- 
ło, bez obciążania obrazu ERE IRG szczegółami. 


„Może nakoniec w pamiętnikach, g gdzie swobodniejsze 


pole zóstawidne jest autorowi; będziemy mieli zręcz= 


ność większómi zająć się szczegółimi, i więcćj kart 


poświęcić rozbiorowi każdego oddzielnie utworu tej 

jasnćj i potężnej głowy:« 
„. U . c i 
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H. Skimborowicz. 


Żywot Eotn Strojno wskitgi, Rekio- 
fa ‘Cesarskiego Wileńskiego Uniwersyte tut, 
Biskupa Wileńskiego; przez Jana Gwalber th 
Rudominę: Wilńc: Diukiem Józefa a> 
wadzkiego, 1839. Śtronic 42—w ósćmce 
wi iększej. - 

Pulelirum = eminere inter ilidstreś viżos, : 


Seneca: 


. 


Odpowiedną i stosowną jest rzeczą, aby po Janie 
Sniadeckim, wspomnićć o Strojnowskim, który tego" 
emeryta Akademii Krakowskiej, pierwszy, do Uni- 
wersytetu Wileńskiego, zaprosił —i po którym Jan 
Sniadecki objął urząd Rektora. 


zarz. „= t * 4% a + k x A 4 
. e s + a Pagi ; ; f | 
"art" FNR | Kos — 4% | w 
non w y | Dna że z < i z mn - ; » Dj 3 5 "a gc nges 
Ua FFR Sa Ponieważ bieg życia sławnych, jakiegokolwiek u- nia, —i pragnący owładnąć, najpiérwszą świątynię nauk, 
EZR, czońego zakładu, Naczelników, nierózdzielnie sięwią< Akademie Wileńską>-gdy odstręczyli Poczobu! 
4 ę że z históryą samćjże świątyni nauk, ód którćj róz= podeszłym już będącego wieku, od urzędu Rek R zał 
a: 3%» chodzące” się: promienie oświaty, zawsze prawie w wtedy nań, z pomiędzy 3 Kandydatów; jednogłoś z 


» „takim rozszćrzają się kierunku, w* jakim są odbiteod ` 
4 głównego ogniska; będącego na czele przytudku świa- ` 
| tła,—słuszna' więc i nader byłaby rzecz” pożądana, 
gdyby P, Rudomina, wydając Zyciopiś Biskupa Stroj- 
nowskiego, skrćślił przynajnmićj tamtoczesną histo= * 
ryę samegoż nauk przybytku,:którego Rządeą* był 
ten „mąż uczony: - Bo“ też w samćj istócie, przez ca- * 
ły ciąg urzędowania swego w tak świetnym zawo- 
dzie, Strojnowski, przez swe czynie wpływy do" 
wszelkich: prac i przedsięwzięć, tyczących się wycho- < 
* wania- i oświaty: powszechnćj, niezaprzeczenie do- 
wiódł, iz był ozdobą” zikładu—i najpićrwszym, bo 
niespracowanym, jego członkiem, Urzędowe akta, 
najlepićj wyświćcają te szczegóły; namienił tylko, 
lecz nie wyszezególnił ich: P: Rudomina:—prżeto po- * 
czytujemy za” powinność, oznijomić z tém choć. w 
części ezylającą powszechność. Wszak sprawy świa- 
tłego i ozdobionego sławą męża, nudzić nas nie po-- 
winny. k N? j i +igh ER 
Na* posiedzeniu, dnia 8 Stycznia 1784 roku, razem 
z tówarzyszami swymi; Ks. Dawidem Pilchowskim - 
ana) i Ks. Wilhelmem Kaljńskim;-Prof. 
Akademii, miał polećonćm sobie Strojnowski, ułoże- * 
onie prawideł dla Kandydatów Stanu Nauczyciel- - 


r 
, 


l 


e a eae uczawióna GR: i 
Wozy od deputacyi krajowćj. ad: codicem ci- ` 

pilem et criminalemń; prawie sam" jeden wypracował > 

|. erözdział: pod napisem: *stopńie i warunki do'urzęż 
dów: - Spółczesny jemu, Professor oji ; Go- 
lański, utrzymywał, iż ten rozdział równie jak inne” 


czt części, do“którých napisania? przykładał się Strojno- 


wski-—widział wydrukowane, - |. „siĘ 
- "Musimy dla krótkości pominąć tutaj treść licznych 


na posiedzeniach 10 Maja, 14 Lipca i 8 *Paździer=" 


| 11795 r.; 21 Kwietnia 1802; 28 Lutego 1803 r. Ware 
tó „było: przecież, b y 0: tém wszystkićm wspomnićć 
ow. życiorysie-—Dodamy, tutaj . do stronicy 14, opisu * 
. Radominy, iż Uniwersyteckie Zgrómadzenie: w d. 
+ 20 Pazdziernika:1789 roku; wysyłając z:Wilna do * 
Warszawy Rektora Poczobuta w sprawie o dobroo- 
-gółu; chętnić się zgodziło“ na wybór tego przez 
wieki pamiętnego męża, który chciał miććStrojnow- - 
_skiegoć za” towarzysza swćj podróży i wudów. Po- 
czobut pićrwyszy do Wilna powrócił, bezpiecznie Mu 
zostawując dokończenić prac, względnie najsławniej- * 
* szej w kraju świątyni nauk. - Me" i 
- Rozliczne stronnictwa i białoruscy Jezuici, usilnie * 
piacujący nad pi wrotem do dawnych w Licwie tae: 
siadłości (zwanych pojeznickićmi), obróconych od : 
chwili zniesienia tego zakonu na' korzyść Wychowa- 
$ $ 


RZ 


po > ree S ` kj EŃ a fk A komy = p 
wzniosłómi jak P. Radomina, zamiarami, —d 


prac: jego, których wykonanie poriczonćm mu było *. 
nika 1785 roku; 28 Stycznia 1786 r., 20 Września * 


$ iE Vita et seriptze, quorundam “e Congrégationg 


“obranym został, Strojnowski (A Lipca 1799 r.) 
n aszczytnie i wytrwale stawał on_ pr eciy zan 
słom Kommisyi edukacyjnej litewskiej, jak 
świadcza posiedzenie” 14: Stycznia 18 
Równie też szlachetnie i mężnie opiera 
o czćm' Wileńscy Księża Dominikanie i 
przekonywają. Ròzprýsły intrygi Jézuitów 11- 
wca następnego roku, a Strojnowskiego chw 
kazała się w  prawdziwćm, niepi o 


Ku di ) 
Słowćm, co do Rektoryi Strojnowsl np 0 
śmiało  powiedzićć, *iż on uićcił najrzetelnićj i 
elilubnićj to wszystko, co napisał o nim. Bielski. 
»Vilnam = redux (**) Reetoróm vigiktntissimum 
octos' ertiditosqie viros unde uaque in m ; 
demiam aćcersendo et disciplinarum iocreitcntut 
sollicitissiime promoyendo.: Sy ; 
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Wiecznym, nie skażonej jego sławy, pomnikie 
zostanie wypracowana przezeń *wozprawa (wydral 
wana w Warszawie), którą czytął w gronie. lic 
a (2 0 n +]+ h . +. 
zebranych gości, na publicznóm Uniwersyteckićm] | 


siędzeniu I”Lipca 1791r. w Wilnie. * 
Mówiąc o pracy P. Rudomiby, nie mielismy Animi 
ru, ani w'części nawet najmniéjszéj, przyćmić jego ` 
pięknych i szlachetnych zamiarów, r mak ` 
pomknęliśmy kilka nam wiadomych faktów, dla zło» - 
zenia całości życiopisu —Możć te dorywcze wspon 

dw: 


nienia, dadzą pochoqedudzi nie: 
pisóv > 


życia: tylu jeszcze sławnych w kraju Mężów, o kt 
rych dotąd nić may dostatecznych wiadomości= 
lub nawet zgoła: Zddaćj nie: posiadamy wźmianki. _ 
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Schołarum Piaruń in Provincia Polona, Pros” 
fessorum.— Varsovie 1812. 
(+) Z Petersburga.” , 


(***) "Tenże sam Żywot Strojnowskiego, miie 


się w Waizerünkach i Roztrzasaniách  Naukom 


wych, w poczcie dragim, N. 5. od stronnicy 
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82 do 120, w oddziale biograficznym, pod na 


5 
A 


pisem! Hieronim Strojnowski, Wilno. 183 
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